Helena Cwener, urodzona w 1928 roku: 

Zawieźli nas do Zamościa, do baraku nr 14. Byliśmy tam parę dni. Wyczytali nas na początku grudnia w nocy i załadowali do bydlęcych wagonów. Wywieźli nas do Berlina, do obozu pracy. Tam zrobili dezynfekcję. Kazali nam się porozbierać do naga. Dziewczynki bardzo się wstydziły. Jedna dziewczyna, w wieku 13-14 lat, nie chciała się rozebrać. Wtedy żandarm zbił ją gumą. [...] 

Ja z rodzicami trafiłam do fabryki amunicji. [...] Pracowałam na tokarce, a tato na „bormaszynie” (wiertarce), mama z kolei robiła blaszane pudełka. Pierwsza zmiana trwała trzynaście godzin, od 6.00 rano do 19.00, druga od 19.00 do 6.00. W trakcie zmiany były dwie przerwy po 15 minut. 

Do jedzenia mieliśmy na dzień: czarną gorzką kawę zbożową i dwie kromki chleba z cieniutką warstwą marmolady lub margaryny. Na obiad kawę i zupę z białej rzepy, a w niedzielę nieobrane, gotowane kartofle, które często były zgniłe. Dawali też czasem sos z cebuli. W Wielki Piątek dostaliśmy zupę kartoflaną, kawałeczek kiełbasy i nawet kruche ciasteczko, bo oni za święto uważali tylko Wielki Piątek. 

Za pracę dostawaliśmy parę fenigów wynagrodzenia, za które mogliśmy kupić tylko główkę czerwonej kapusty. Na inne rzeczy trzeba było mieć kartki. Można było wyjść na miasto w wolnych chwilach, ale trzeba było schować znak „P”, bo jeśli nie schowałeś, to mogły cię spotkać przykre rzeczy. Chodzili tam tacy „harcerze”, ubrani na zielono, w króciutkich spodenkach, tzw. Hitlerjungen. Pluli nam w twarz, mówiąc „polska świnia.” [...]

Gdy wróciliśmy do Skierbieszowa, zastaliśmy same popioły z naszych zabudowań. Zaczynaliśmy wszystko od początku. Postawiliśmy dom, który stoi do chwili obecnej. Z pobytu w Niemczech pozostał mi lagrowy dzbanek z 1942 roku, w którym podawano nam czarną kawę.

